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Wiadomosci krajowe. 
Z Berlina, d. 18. Listopada, 
J.K. W. Xiążę Karól wyjechał do pro- 
incyi Saxońii. 
W Wyjechał stąd: JO. Generał- Major i do- 
wodzący 6tą dywizyą obrony krajowćj, Xiążę 
Wilhelm Radziwiłł, do Halberstadtu, 
a 


Wiadomości zagraniczne, 


Francy a. 

Z Paryża, dnia 11. Listopada. 
Depesza telegraficzna z Tulonu donosi, że 
iążę Orleański przybył tamże z swoim or- 

Szakiem onegdaj wieczorem o godzinie 10. — 
Grólewicz zdrów zupełnie i zaraz na ląd wy- 
Siądł dla odbycia kwarantanny. — Przybycie 
ięcia Orleańskiego zadziwia tu nie jednego, 
ponieważ poprzednio miał w Marsylii odbyć 
Warantannę, gdzie także z wielkim nakładem 
azaret na jego przyjęcie urządzono. Już od 
ni kilku krążyła wieść, że Królewicz zasta- 
Nie yy Algierze depesze, zalecające mu jak 
pa Spieszniejszy powrót do Francyi. Za przy- 
yciem jego wznowiono znowu tę samę po- 
Słoskę i tyyierdzą nawet, że się Xiążę wprost 


uda do Paryża, nie zatrzymając się w żadnóm 


"po drodze mieście, jak pierw uradzono, 


Monitor odpowiada dziś raz jeszcze na 
najnowszy artykuł Kuryera francuzkiego 
i tylko twierdzenie zbija, że w ciągu 15 mie- 
sięcy piąta część armii nie wymarła. Dzien- 
nik urzędowy oddaje wszelką sprawiedliwość 
dobrym chęciom i umiarkowanemu tonowi 
»Kuryera francuzkiego.« Powiada on: »Jak- 
kolwiek niekorzystną jest rzeczą przedłużać 
szczegółowy rozbiór, bez zbijania przeciw- 
nych twierdzeń, ponieważ na najszczytniej- 
szym sposobie myślenia polegają, je nakże 
przynajmnićj obowiązani jesteśmy oświad- 
czyć, że, jak się z urzędowych dowodów 
okazuje, śmiertelność w Afryce, od dnia 4, 
Stycznia 1838 do 1. Sierpnia 1839 nie tylko 
nie wynosi piątćj części całego składu armii, 
ale nawet, ani cziernastćj części. Chociaż zaś 
i ta liczba niestety jeszcze zanadto jest wyso- 
ka, nadmienić przecież wypada, że w naszych 
starych osadach na Antillach stósunek ciągle 
nierównie był niepomyślniejszy, ile razy tylko 
wojsko tamże wysćłano. To zaś nie ma być 
ani pozornćm uniewinieniem, ani też odrzu- 
ceniem zażalenia.  Administracya poczytuje 
sobie za święty obowiązek wszędzie, jak się 
to już w Algierze, Oranie i Bonie stało, wszy- 
stko czynić, co tylko yy jej jest mocy, aby 
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, wojsko afrykańskie na wszystkich stanowi- 
skach równego jak we Francyi doznawało 
pielęgnowania. — O sposobie, w jaki » Ku- 
ryer francuzki « zażalenia swoje pod wzglę- 
dem armii afrykańskiej dọ publicznej podaje 
wiadomości, powiada la Presse: » (Gdyby 
dzienniki opozycyine zawsze z taką przema- 
wiały prawdą, dobro, jakie sprawiają, ró- 
wnałoby się nieszczęśc u, jakie zwykle przez 
kłamliwe podania, fałszywe domysły i syste- 
matyczne pociski wywołują. Wywierałyby 
one wtedy dobroczynny i zbawienny wpływ, 
bo skoro na kogo ciągle niesprawiedliwie i 
bez miary powstajemy, sprawiamy nareszcie, 
że się na wszystko nieczułym staje. « 

Codziennik wezwany został na przyszłą 
środę przed tutejszy sąd przysięgłych. „Arty- 
kuł, który proces na dziennik ten ściągnął, 
obejmuje uwagi o wojskowych przechadzkach 


z Konstantyny do Algieru. — Codziennik 
oskarzony został o obrażenie osoby 
Xięcia Orleańskiego. — Temps powia= 


da: »Czytaliśmy w mowie będący artykuł i 
widzimy z zadziwieniem, że podobny proces 
rozpoczęto. lronia jest bez wątpienia bardzo 
naganną krasomówską formą, skoro ją do pe- 
wnych osób i rzeczy stósujemy; ale zanadto 
daleko się posuwamy, skoro ją przed Sąd przy- 
sięgłych stawiamy. Poczytujemy to za nowy 


błąd parketu.« 


Z dnia 12. Listopada. 

Temps donosi, że Xiążę Esterhazy, Po- 
seł Austryacki w Londynie, w nocy z sobot 
na niedzicię do Paryża przybył i w hotel des 
Princes wysiadł, gdzie najściślejszego prze- 
strzega incognito. Mimo to przedstawi s'ę 
Królowi na prywatnóm posłuchaniu. Xiążę 
(według tćjże gazety) w środę albo we czwar- 
tek z Paryża odjedzie, udając się do Wiednia, 
dokąd go z naleganiem Xiążę Meternich we- 
zwać miał. 

Twierdzą, że sławny Baron Larrey otrzy- 
mał, i przyjął zlecenie udania się dó Algieru, 
aby tam szpitale i lazarety polowe uorgani- 
zować. Eta 

Konstytucyonista raz znowu. dzisiaj 
powstał na szlachtę i dyplomata szlacheckie. 
«Uważają (powiada), że teraz wszyscy Po- 
słowie nasi tytuły otrzymują. Trzebaby nam 
było tóż powiedzićć, czy ci panowie podatki 
za to do skarbu płacą, któremi restauracya 
mądrze i sprawiedliwie próżność szlachecką 
obarczała. Jeżeli się rzecz tak ma; to niechaj 
tylu Hrabiów i baronów mianują, ile się po- 
doba.  Restauracya wszelako nie była tak 
skrupulatną; nie była wprawdzie bez dumy 
szlacheckiej, ale nie wahała się jednak posługi 


nieszlachty za granicą używać. Czyż się isto- 
tnie zdania w tćj mierze zmieniły ? 
Z Marsylii, dn. 7. Listopada. 

Wicehrabia Walsh, główny Redaktor legi- 
tymistycznego dziennika »la Mode« przybył 
tu przed kilku dniami i dziś chciał do Włoch 
odpłynąć. Ale wczoraj przyszedł do' niego 
kom missarz policyi i pokazał mu nadesłany 
drogą telegraficzną rozkaz Ministra, aby P. 
Walsha i jego papiery przetrząśnio* 
no, ponieważ tenczynny agent stron- 


nictwa legitymistycznego do Włoch 


się udać zamyśla. Przejrzano więc skru- 
pulatnie wszystkie papiery Pana Walsha, ale 
policya nic podejrzanego u niego nie znałazła 
1 odjazdu jego wstrzymać ńie mogła. Z przed- 
sięwziętych przeciw Panu Walshowi środków 
wnoszą, że gabinet nie jest jeszcze zupełnie 
bez obawy i powodu planów Xięcia Bordeaux. 
Z Tulonu, dn. 8. Listopada. 

Rozchodzi się tu pogłoska , że kilka okrętów 
od naszćj eskadry w I.ewancie podczas ćwi- 
czeń gwałtownie o siebie uderzyły. Wymie- 
niają „Jenę*, „Hercule“ i „Trident“. Dodają, 
że albo w skutek trudów i niedostatku, któ- 
rego wojsko marynarki naszej od pewnego 
czasu doznaje, albo z innych przyczyn na 
eskadrze tamecznćj wielkie panuje zniechę- 
cenie. z 


Anglia. 
Z Londynu, dn. 9. Listopada. 

Członkóowi Parlamentu dla Canterbury, 
siedliska. Prymasa kościoła anglikańskiego, 
Panu Bradshaw, towarzystwo konserwaty- 
stów z Kent onegdaj wielki dawało obiad, na 
którym solenizant z mową wystąpił, która 
jadowitómi i brutalnćmi pociskami wszystko 
przewyższa, cokolwiek: w tćj mierze z ust 
O'Connella kiedykolwiek słyszano. Cierpki 
bowiem ton zapalczywego Torysa wszelkie 
przezeń miotane pociski w dobitniejszóm wy- 
stawiał świetle, podczas kiedy O'Connell mo- 
wy swoje ironią jakąś i dobroduszaćmi zapra* 
wia Żarcikami, przez co gerycz słów jego 
mnićj razi i uderza. Słuchając Pana Brad- 
shaw wypadałoby sądzić, że on nie na zgro* 
madzeniu angielskich konserwatystów i du- 
chownych 'ewanielickich, lecz w towarzy” 
stwie szalonych republikanów przemawiał: 
Nawet należące się tronowi uszanowanie 
którćóm się i najzapalczywsze mowy An- 
glików odznaczają, zagorzalec ten żupełnie 
na bok usunął; nie wahał on się N. Panią 
wręcz nazwać Królową fakcyi, która równie 
jak teraźniejszy Lord Kanclerz umysły rozj4" 
trza; wyrzucał on Królowćj, że przysięg% 
swoję naruszyła, ponieważ nieprzyjaciołom 
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kościoła panującego widocznie sprzyja, prze- 
pełniając Izbę wyższą, Radę tajną i Ministe- 
ryum katolikami irlandskićmi; Królowa może 
tego zdania, że jeżeli monarchia tylko dopóki 
ona żyje, się ostoi, to już dosyć dla nićj, 
ale naród angielski nigdy na to nie zezwoli, 
aby korona Anglii dla wygody i spokojności 
jednego śmiertelnika szkodę ponosiła albo że- 
by osobiste jakie widzi mi się zasady rządu 
wstrząsać miało; naród angielski nie da się ni- 
omu znieważać, żaden Papieź, żadna Kró- 
lowa na święte prawą jego bezkarnie się nie 
targnie; monarchia ma swoje prawa; ale ma 
téż swoje powinności; Anglicy nie zapomnieli 
jeszcze wymuszonéj BAŁ Jakóba Il, 
przekonani oni, że ten tylko na tronie Anglii 
zasiadać godzien, który prawdziwym jest 
Protestantem. — Następnie zsiekł mówca nie- 
litościwie Króla Relgijczyków, stryja Królo- 
wćj, Ministrów i służbę dworską, , których 
wszystkich nazwał służalcami woli młodćj 
Królowej, fanfaronami bez żadnych zasług. — 
Dość mowa ta w tym stopniu była zajadłą 
i nieprzyzwoitą, że nawet gazecie I iee o 
smaku nie przypadła, rozumiejącćj, że tako- 
we rozprawy niezawodnie sprawie konser- 
watystów zaszkodzić muszą. o, a 
Niesie pogłoska, że rząd angielski od chiń- 
skiego wynagrodzenia 2ch milionów zażąda 
iaż do spłacenia tychże brzegi Chin bloko- 
wać będzie, 
~ Wyszła tu tómi dniami książka pod tytułem: 
«Wskrzeszenie zakładów klasztornych« (ihe 
revival of monastii institutions), którćj auto- 
ręm duchowny kościoła anglikańskiego, Pan 
Wackerbath, należący do szkoły Puseya, która, 
jak wiadomo, w panującym kościele szyzma 
zaprowadza. Pismo to zrobiło wielkie wra- 
Żenie, przyjmuje bowiem za zasadę, że 
wszystkie posiadłości klasztorne i inne za 
Henryka VIII. kościołowi rzymsko - katolic- 
kiemu wydarte własności kościołowi anglikań- 
skiemu zwrócone być powinny. „« Książka ta, 
powiada ministeryalny Globe, nierównie na- 
turalniejszą by była, gdyby z pióra katolickie- 
go księdza wypłynęła, zamiast co przez du- 
chownego naszego protestanckiego kościoła 
wydaną została. Dowodzi wszelako przy- 
właszczaiącćj polityki stronnictwa, którego 
wydawca nader gorliwym członkiem 1 uspra- 
wiedliwia obawę zacnych przyjaciół naszych 
protestanckich instytucyi, źe Papizmus we- 
wnątrz kościoła nasze, o w takićj istnieje 
rozciągłości, która, jeże X jéj pozwolą coraz 
aléj się szerzyć, bytowi kościoła naszego 
nierównie więcćj zagraźa, aniżeli wszyscy Ze- 
Wnętrzni jego przeciwnicy, Wydawca ob- 
Staje przy zupełnej niezawisłości kościoła od 
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wszelkiego dozoru i wmieszania się rządu, co 
wprawdzie szczerości jego i gorliwości do- 
wodzi, ale go tćż w niedorzeczne wprowa- 
dza przywidzenia. Nie Życzenie rozprze- 
strzenienia wolności religijacj powoduje au- 
tora do żądania w rzeczach duchownych nie- 
zawisłości czło wieka od wszelkiej świeckiej 
kontrolli; przeciwnie — roszczenie do wyłą- 
cznego, apostolskiego następstwa na korzyść 
kościoła, którego on jest członkiem, powo- 
duje go do uważania wszystkich tych, co nie 
są w obrębie tego kościoła, za odszczepień- 
ców i poczytywania nawet tych duchownych, 
którzy wyznariia wiary Puseya podpisać nie 
chcą, za wyrodków i niewiernych braci. 
Wesslerańscy Metodyści mianowicie przed- 
miotem religijnćj odrazy jego. Aby wpływ 
tych „samowolnych Missyonarzy » na niższe 
klassy spółeczeństwa sparaliżować, zaleca on 
Biskupom kościoła, aby mniej wykształconych 
nauczycieli używali. Zasadę wolności myśle- 
nia w rzeczach religijnych wystawia on jako 
aagubną i potępienia godną. Takie to nauki 
głosi Pan Wackerbath, a zwolennicy Puzeiz- 
mu z ambon i w pismach ulotnych ludowi je 
zalecają. Nie potrzebujemy tu zapuszczać się 
w rozbiór odrębnego pytania względem pa- 
nującego kościoła krajowego. Pytaniem tyl- 
ko, ażali ci, co systemu takowego bronią i od 
rządu nietylko opieki, lecz też władzy się do- 
magają, aby inne sekty w podrzędnym utrzy- 
mać stanie i je na korzyść panującego kościoła 
dziesięcinami i innemi podatkami obarczać — 
ażali ci, powiadamy, konsekwentnie prawo 
sobie rościć mogą, aby ich od wszelkićj kon- 
trolli rządu uwolniono? Powiadamy: nie. 
Pozytywne złe, któreby z żądanćj od nich 
władzy i uprzywilejowania wynikało, byłoby 
wielkićm; teoretyczna zaś niedorzeczność i 
praktyczny ucisk takićj władzy zniszczyłby in- 
stytucye, których sami się domagają. Rządy 
więc w nowszych czasach zasadę kościoła 
krajowego mądrze zmodyfikowały, przyjmu 
jąc zasadę, iż to, co one utrzymują i wzboga- 
cają, same też kontrolować powinny. 

Pod względem zaręczenia Monitora 
francuzkiego, że polityka Ministeryum 
Soulta w zagadnieniu wschodnićm, skoro cel 
jej dopiętym będzie, sama już zasady męża 
tego uświetni i opinią publiczną zaspokoi, 
uważa Morning-Chronicle: « Wyznać 
musimy, -że Anglia jakoś zawsze bardzo była 
nieszczęśliwą, ile razy na Ministerya francuz- 
kie się spuszezała, Ile razy politycy francuz- 
cy punkt jaki uzyskać chcieli — bądź że o to 
szło, aby wyrzec się konstytucyi w Hiszpa- 
nii, albo passyom Francuzów na korzyść 
Egiptu pobłaźać — tyle razy tóż natychmiast 
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ią, sprzymierze angielskie, korzyść An- 
GE padwięszna. Niech to raz. albo TE al- 
bo i trzy razy ujdzie, ale n ng mi- 
styfikacya musi się ńa jaw ate ech ś my 
powiadamy śmiało, że Marszałe šoult ró- 
wnie tyle uczynił, aby oba kraje poróżnić, jak 
Hr. Mole. Widząc to z. ubolewaniem stało 
się dla nas rzeczą obojętną, jakie stronnictwo 
w walce wewnętrznćj w Francyi mr 
stwo odnosi. Od dworu żadnéj zaprayvdę 
reakcyi przeciw wolności Francyi obawiać 
się nie trzeba a jego dążności zapewne słu- 
szniejsze aniżeli cele tego tak nazwanego par- 
lamentąrnego stronnictwa, będącego teraz 
w posiadaniu władzy. Francya — zdaniem 
naszóm — pod względem pytania Wschodu 
- zupełny z Anglią zrobiła rozbrat. Anglia była 
gotową ponosić ofiary dla Francyi, hr; 
kiedy Francya żadnych ofiar czynić nie cheia- 
ła, albo nie mogła. Doczekajmy się, Łoj 
skutki tego dla gabinetu Tuilleryów tak będą 
ocieszające, jak to Monitor zapowiada. 
Peisias fałszem, Że Anglia uczyniłą wniosek, 
aby południową część Syryi włącznie z St. 
Jean d”Acre Baszy odstąpiono. „Bt. > 
d Acre właśnie tym punktem, który jako! ucz 
do Syryi Anglia dla Turcyi utrzymać życzy. — 
Może w dowód przyzwolenia dla Francyi 
Anglia granicę między El Ariste i St, Jean s 
proponowała, np. Carmel; ale RONA 
„były jéj przełożenia, ae iia niezawodną, że 
a ich nie przyjęła.« x z 
o iyis tu deputacya z francuzkiego mia- 
sta Verdun, dla upomnienia się o pół czwarta 
milijona franków na pokrycie długów prywat- 
nych, zaciągnionych przez jeńców angielskich 
we Francyi, sv latach wojennych od 1814. 
roku. Lord Palmerston przyjął bardzo u: 
rzejmie tę deputacyę i uczynił jéj nadzieję, 
że pretensya jéj przez wspólną komisyę roz- 
poznaną . będzie. Marszałek Soult wyrazić 
miał życzenie; ażeby część owych dziewięciu 
milionów, jakie Francya ma dostać jeszcze 
z obrachunku między obu „krajami, użytą zo- 
stała na zaspokojenie mieszkańców miasta 
Verdun. 


Hiszpania. 
Z Madrytu, dnia 5. Listopada. 

Wszystkie stronnictwa mają się na baczno- 
ści; Ministeryum czeka podobno oparoa 
na odpowiedź Xięcia Wittoryi, za nim co: 
stanowczo zawyrokuje. Depesze te usuną 
wszelkie wahanie się. Jeżeli Xiążę pochwali 
zatrzymanie teraźniejszego gabinetu i rozwią- 
zanie Kortezów, Ministrowie w tym duchu 
działać będą, a Panowie Calderon Collantos 
i Mantes de Roca do Ministeryum wstąpią. 


'pogodziło. 


Jeżeli zaś Xiążę inaczćj osądzi, do innych 
kombinacyi udać się trzeba będzie. Zagorzalcy 
boją się także, przedsiębrać co stanowczego 
w tym stanie niepewności. Adres do Królo- 
wćj, żądający zmiany ministeryałnćj, leży 
wprawdzie wygotowany, 
dy odeślą, gdy Ministeryum urzędownie roz- 
wiązanie Kortezów obwieści. 

Wieść o śmierci Generała Cordovy nie po- 


twierdziła się; owszem przychodzi on do 


zdrowia. 

Minister skarbu San Millan zawarł układ 
z Panem Cariolą względem zaliczenia do skar- 
bu 5 milionów realów, 

Z nad granicy hiszpańskićj. 

W Mémorial Bordelais czytamy: „Nasz 
korrespondent Madrycki donosi nam pod dn. 
3. Listopada, iż. Królowa Prezesostwo w Ra- 
dzie i wydział spraw zagranicznych teraźniej- 
szemu Posłowi w Paryżu, Markizowi Mira- 
flores, poruczyć postanowiła i że już wysłano 
gońca, wiozącego mu rozkaz powrotu do Hi- 
szpanii. Markiz, jak wiadomo, będąc Posłem 
w Londynie, traktat przymierza poczwórnego 
podpisał. Uiega on zupełnie Królowej, ale 
właśnie jego nieugięty sposób myślenia i zna- 
ne przywiązanie do statutu 
wzniecają obawę, żeby wstąpienie jego do 
gabinetu stronnictw raczćj nie rozjątrzyło, jak 
Podziela on równe zdanie z Jo- 
vellanistami, hiszpańskimi doktrynerami, 4 
ponieważ rzadko kiedy skłonny zastósować 
się do okoliczności, niezwłócznie po przyby- 
ciu jego Stany zapewne zostaną rozwiązane. 


Portugalia, 
Z Lizbony, dn. 4. Listopada, 
(Times,) — Zawiązano układy względem u- 
znania Królowej Donny Maryi przes Papieża, 
ale się obawiają, że te się bardzo długo po- 
wleką, ile że Papież nieugiętym jest w swoich 
żądaniach, Zada on między innemi przywró- 
cenia godności Patryarchy i mianowania Pra- 
łatów, do czego się rząd portugalski zdaniem 


wszystkich przychylić nie może, bez ubliżenia . 


honorowi narodowemu. 
Galicyąa 

Piszą ze Lwową: »Dnią 6go b. m. umarł 
tu nagle prawie, w 55. roku Życia, Adam 
Kasperowski. Mąż ten znany jest uczonemu 
światu z kilku pism w przedmiotach pięknój 
literatury; lecz rzedewszystkićm zajmował 
się technologiją i stął się krajowi swemu po- 
żytecznym kilką dziełami, szczególnićj w za- 
wodzie gorzelnictwa, 
w kraju naszym wiadomości potrzebnych do 
rozumowego gospodarstwa, dla obeznania g0 


Dia upowszechnienia 


ale dopiero go wte- | 


królewskiego, ` 


ze yyszelkićmi, użyteczómi yy tym względzie. 
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wynalazkami i ulepszeniami, zawiązał od 
dwóch lat »Pygodnik rolniczo-prze- 
mysłowy» i gorliwie wydawaniem się jego 
zatrudniał. 7 3 
Pracowitego męża, którego ciągle ta idea oży- 
Wiałą, ażeby wszelkie czynności swoje ku 
lego pożytkowi kierować. 


Turcy a. S z 

Z Dardanellów, dnia 22. Października, 

(Gaz. Franc) — Obaj Posłowie francuzcy, 
odwołany i nowy, spotkawszy się przy eska- 
drze, odwiedzili Admirała Lalande. Admi- 
rał Roussia zawiadomił nas, że między an- 
gielską i francuzką dyplomacyą w Konstanty- 
nopolu niejakie zachodzi poróżnienie, kiedy 
Anglia pewne Rossyi podała oświadczenia, 
zapewne w odpowiedzi na missyę Pana Bru- 


now. Pan de Pontois przeciwnie zapewnia _żeli czej, c 
„mnićj podział tak nastąpi, żeby i my na tém 


nas, że między Anglią i a najlepsza 
panuje zgoda. (Gdy od eżdżał, okręt admiral- 
ski francuzki pozdrowił go 15 wystrzałami, 
skadra angielska, stósuwnie do oświadcze- 
nia Admirała Stopforda, jutro do Malty się 
puści a my d.4. Listopada do Tenedos odpły- 
niemy, aby ztamtąd do Smyrny się udać. 
Dwa albo trzy okręty liniowe może do Aten 


się udadzą. — Dopis. Eskadra angielska po-- 


płynęła do Wurli, aby tam w świeżą wodę 


się zaopatrzyć; stamtąd zapewne do Malty 
się uda. 


W piśmie z Konstantynopola z dn. 17. Pa- 
ździernika, zamieszczoanem w Morning- 
Chronicle, nad zagadnieniem wschodnićm 
następujące robią uwagi: «Co się tego doty- 
cze punktu, czy Syrya co do istoty rzeczy 
jak dotychczas ma być pod panowaniem Meh- 
meda Alego, albo czy téż bona fide jako 
niepodległa posiadłość ma mu być odstąpioną, 
to zdaniem naszóm wszystko jedno i równo, 
bo i w jednym i w drugim razie spokojność 

żuropy na największe niebezpieczeństwo by- 
łaby narażona.  Teraźniejszy Sułtan, który 
aszy nigdy swoim nie uznawał „lennikiem, 
ani krajów jego swoją posiadłością, więc 
W tćj mierze innym jak ojciec jego zasadom 
holduje, nie byłby zapewne zaczepiającą stro- 
ną; ale Basza, Który przez pobłażanie dumę 
i chciwość swoję rez na tćm przyzwo- 
eniu nie zaprzestałby, a któż nam może za- 
Przeczać prawa zakazywania sąsiadowi na- 
Szemu, aby w domu swym magazynu prochu 
Nie zakładał, kiedy bezpieczeństwo naszego 
własnego na tém cierpi? Że Francya z Ros- 
Sya wspólnie Portę do ustąpienia Syryi skła- 
hiać zechce, wynika Z dotychczasowćj jéj po- 
lityki, Anglia więc wszelkićj dołożyć po- 
Winna usilności, aby wojnie zapobiedz, w 


Kraj nasz traci w nim czynnego, 


którą by się wplątała, gdyby się przebieglćj ` 
polityce Francyi uwieść dała. Jeżeli teraz 
wjstanowczćj chwili energicznie działać nie 
będzie, jak tego korzyść i g dność jej wyma- 
8a, daje milczeniem przyzwolenie swo,e na 
ten rozbiór państwa Ottomańskiego i wyrze- 
ka się wszelkićj korzyści pod względem dal- 
szego onego istnienia. Skoro raz Syrya do- 
stanie się pod panowanie Mehmeda Alego, 
ustawiczna wojna między nim a Sułtanem nie- 
zbędnym tego będzie skutkiem a któżby wów- 
czas, zważając na zupełne osłabienie Turcyi, 
mógł przeszkodzić temu, żeby Konstantyno- 
pol nie stał się stolicą Rossyi południowćj? 
Jeżeli niezawisłość i nietykalność Turcyi dla 
bezpieczeństwa posiadłości naszych i opieki 
handlu potrzebna, popierajmy więc to oświad- 
czenie sprężystym i Śmiałym sposobem. Je- 
Żeli zaś rzecz ma się inaczćj, niechaj przynaj. 


skorzystali.« 


Egipt. 
Ż Alexandryi, dnia 22. Października. 

(Journal de Smyrne.) Dnia 13., przed po- 
wrotem Mehmeda Alego, zawinął tu angiel- 
ski wojenny statek parowy » Rhadamanthus « 
z depeszawi od Lorda Ponsonbego i od Ad- 
inirała Stopforda, i zaraz po przybyciu tegoż 
ag Pułkownik Campbell zapytać Mini- 
sta Boghosa beja, gdzieby się Basza znajdo- 
wał, i gdzieby mu odebrane właśnie depesze 
wręczyć można. Boghos Bej odrzekł, że to 
jest rzeczą zbyteczną, gdy Wicekról co chwila 


w Alexandryi spodziewany. Na usilne nale- 


ganie Konsula angielskiego wyprawił jednak 
ońca do Mehmeda Alego, przebywającego 
od dwóch lub trzech dni w Kairzięm, wiosce 
na kilka mil od Alexandryi odległćj. Sądzą, 
że depesze te, o których Mehmed Ali powia- 
da, że go bardzo zadowolniły, skłoniły go da 
wczesnego powrotu do Alexandryi. Niektóre 
przecież osoby zapewniają, że „Rhadamantus« 
w Żadnej z polityką nie zosta'e Boren i 
że tylko z strony Admirała Stopford przy- 
wiozł potwierdzenie zawartego przez Konsula 
angielskiego z jednym tutejszym domem han- 
dlowym układu względem przesełania depe- 
szy do Syryi wodą. Nie zdaje się to jednak 
do prawdy podobną rzeczą, ponieważ Admi- 
rał angielski nie byłby się do przesłania tak 
p oai żon dokumentu pozbawił jednego 
z swych statków parowych, mogąc go z ła- 
twością okrętem przewozowym” francuzkim 
przesłać, który regularnie co 10 dni do zatoki 
Besika przybywa i odpływa. 
Od niejakiego czasu ponawia się codziennie 
pogloska o poyyrocie fłotty tureckićj do Kon- 
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stantynopola, i dodają nawet, że już okrę- 
towe suchary i inną Żywność na tę po- 
dróż przysposobiono i że niektóre okręty tu- 
reckie już także działa swe naprzód wypra- 
wily, aby tém łatwićj z portu wypłynąc mo- 
gły. Pogłoska ta znajduje niejaką wiarę, ale 
osoby, znające dokładnie charakter i sposób 
myślenia Mehmeda Alego, nie przywięzsują 
do nićj żadnćj wartości; sądzą one owszem, 
że pogłoskę tę rozsiewają zwolennicy Kapu- 
dana Baszy dla przytłumienia wzmagającego 
się coraz bardzićj znichęcenia żołnierzy turec- 
kich na okrętach. Basza z swćj strony ciągle 
uporczywie przy swojóćm obstaje zdaniu i 
wszystkim mówiącym z nim o wydaniu fotty 
odpowiada, że dobrze wie, co czyni, i że do 
tego dosyć będzie czasu, gdy się do jego ro- 
szczeń przychylą. Tyle jest pewnego, że flotty 
nigdy dobrowolnie nie wyda, choć „dobrze 
wie; że ta wielkim jest dla niego ciężarem i 
wielkiém mu zagraża niebezpieczeństwem; * 
duma jego albowiem wpływa zanadto na jego 
czyny a miłości własnćj nicby nie chciał po- 
święcić. 


Syrya. 
Z Beirutu, dń. 7, Października. 

Powstanie Hauranu wielkie czyni postępy 
i władze egipskie mocno są o to troszczą. — 
Wyprawa smaila Beja, Gubernatora miasta 
Aleppo, zupełnie na niczćm spełzła, a Szery £ 
Basza, który się na czele licznćj siły zbrojnej 
zbliżył, i zrokoszowawych Druzów podbić 
zamyślał, nie był od swego poprzednika 
szczęśliwszy. Mówią nawet o bitwie, w któ- 
rćj przeszło 1000 Egipcyan na pobojowisku 
poledz miało. Pułk jeden ułanów, kilka dział 
oblężniczych i czwarty batalion 48. pułku li- 
niowego, dopiero przed dwoma dniami tu 
sprowadzony, wyruszyły znowu dła wzmoc- 
nienia korpusu Szeryła Baszy. Góra Chalil 
od Hebronem także rokosz podniosła i Gu- 
| SZA z St. Jean dAcre przeciw rokosza- 
nom wyruszył. Nareście i Mezopotamia po- 
dobno także sztandar rokoszu wywiesiła. — 
Być może, że wszystkie te powstania wcze- 
śnie przytłumione zostaną, ale dowodzą one 
wyraźnie, że Syrya bynajmnićj rządowi egip- 
skiemu nie sprzyja, i tylko z największą nie- 
chęcią narzucone jćj przez Mehmeda Alego 
jarzmo dźwiga. Takowy stan rzeczy najlepszą 
jest odpowiedzią na wszelkie pochwały, ja- 
kiemi Mehmeda Alego obsypują i na usiło- 
wania jego w celu zatrzymania Syryi pod 
syyojćm żelaznóm berłem. 


| 


Rozmaite wiadomości. 


(Z Gaz. Por.) — Wiadomości o ko- 
ściele XX. Jezuitów w Warszawie — 
(Dalszy c.) Inne ołtarze zasługujące na wspo- 
mnienie były następujące: Ołtarz Św. Igna- 
cego z obrazem sprowadzonym z Rzymu, 
ozdobiony był bogatómi obiciami, oĥarowa- 
némi przez samego Zygmunta. Oltarz Św» 
Aloizego, utrzymywany kosztem młodzieży 
szkólnćj, a raczćj bractwa pomiędzy studen- - 
tami zawiązanego. Uroczystość jego obcho- 
dzono 21. Czerwca z wielką okazałością. Oł- 
tarz Św. Kaźmićrza Jagiellończyka, od Wła- 
dysława II. hojnie uposażony, posiadał koszto- 
wne ozdoby. Ołtarz. ś, Franciszka Xawerego 
ae szczególnićj ten przywilej, że co rok 

„ Grudnia święcono nadzwyczajnćj wielkości 
świćcę woskową na pamiątkę wybawienia 
od powietrza w r. 1661. Dopełniano tego 
pay mszy Rorate: żyje jeszcze wiele osób, 

tóre pamiętają ten obrząd religijny. Ołtarz 
Ś. Ludwika, króla francuzkiego, był równie 
z marmuru i w uroczystość jego były pospo* 
licie dyya kazania w języku franeuzkim. Jnne 
oltarze były: Opatrzności, ś. Barbary, śś. ze 
zgromadzenia Jezuitów, jakimi byli: $. Stani- 
sław Kostka i wielu innych. Ambona, 
z którćj się odzywał wymówny Skarga, była 
z początku drewniana, za Augusta II. dano 

Żelazną, równie jak galerye na gzymsie około 
kościoła, ezego dziś nawet śladu niema. . Gdy 
znakomici mówcy zgromadzenia Jezuitów» 
jakimi byli: Skarga, Sarbiewski i inni naj- 
częścićj mówili: w kollegiacie warszawskiej, 
w obecności monarchów, przeto kościół Je- 
zuicki z teraźniejszą katedrą dla wygody, był 
połączony galeryą; na balkonie będącym na 

aplicą, słuchali młodzi Jezuici kazań wybor- 
niejszych mówców; w nawie bocznćj kate- 
dralnego kościoła, od strony Jezuitów, znaj- 
dował się wymieniony balkon do ostatnich 
czasów: przy restauracyi katedry rozebrany: 

— Pomniki: Pod całym kościołem tutćjszym 
znajdują się groby, w których chowano 
zwłoki dobrodziejów jezuickich i samychże 
zakonników; szczupła jednak liczba miała 
w kościele pomniki, które o zasługach sę 
łych lub wieku zejścia świadezyć miały. Tu 
był grobowiec Floryana Czartoryskiego, u- 
ważaneżo od Jezuitów za szczególnego opie- 
kuna i dobrodzieja kollegium warszawskiego: 
Popiersie bronzowe, pozłacane, z napisem 
na marmurze, przypominało grób Andrzeja 
Boboli , zmarłego w roku 1616. dnia 18, Paź- 
dziernika, fundatora kościoła tutejszego; 
Wdzięczny syn, Stanisław Withof, wystawił ; 
pomnik Franciszkowi syyemu ojcu, zmarłemu 
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roku 4719 dnia 7. Listopada; dziś te pomniki 
zdobią kościół archikatedralny warszawski, 
Tyle znakomitych pamiątek przywiązanych 
jest do wielu miejsc naszego wieku, że mil- 
czeniem nie powinny być pominięte ; obo- 
iętność bowiem, jeżeli nie dowodzi braku 
wiadomości, jest przynajmnićj oł rotę M 
ceważenia zasługi pracujących. Maciej å- 
mierz Sarbiewski, Jezuita prowmcyi litew- 
skiéj, prófessor szkoły wileńskićj, doktor te- 
ologii, od Władysława IV. przy otrzymaniu 
teg stopnia pierścieniem mateni a od I a- 
Pieża Urbana VII. laurem poetyckim aA 
czon utaj spoczywa; zgon jego nastąpi 
w a. dają 2. Kwietnia 1640 roku; 
[race poetyckie w łacińskićj mowie tak zna- 
omitego męża, zjednaly mu prawda trwałą 
chwałę u swoich iu obcych, lecz pomnik jego, 
4 może i zwłoki, całkiem KPA Nikt 
Z polskich pisarzy nie wspominał o tej godnej 
pamiątce. Zmiany zaszłe w tym Saa w 
o jego przeznaczenia, — Do r. 1773 należa 
kościoł ten do Jezuitówy, i przez nich był za- 
Tządzany; po skasowaniu przemoźnego za- 
konu, młodzież szkolna bywała na nabożeń- 
stwie ta która u Ex- Jezuitów pobierała edu- 
kacyę. Kilku pozostałych ze zgromadzenia, 
pod zwierzchnictwem świeckiego « Księdza, 
mających polecenie utrzymywać w kościele 
porządek, dopełniało powinności religijnych 
do roku 1751, w którym to czasie bractwu 
niemieckiemu, przez Antoniego Okęckiego, 
Biskupa Poznańskiego, w sam dzień Zielonych 
Świątek, kościoł oddany został, WW roku 
1815. objęli ten kościół Księża Paulini, z obo- 
wiązkiem odprawiania nabożeństwa dla Ka. 
tolików niemieckich, mieszkających w War- 
Szawie. W roku 1818. dnia 18. Listopada 
spisano urzędownie po raz pićrwszy z pole- 
cenia ówczasowego Ministra oświecenia, stan 
ościoła po jezuickiego, jego fundusze, i to 
Wszystko w kopii na miejscu zostawiono, 
protokule tymże wyrażono, iż kościół nie 
mający Żadnćj parafii, nie będący ozdobą sto- 
icy, może być na inny użytek przeznaczony; 
odano przytóm, aby bractwo niemieckie 
Przeniosło się do kościoła Księży Paulinów, 
CO też w krótce nastąpiło, a kościół pod za- 
rząd katedry oddano. Przez lat kilka kościół 
atedralny miał tu skład rzeczy, potrzebnych 
o uroczystości publicznych. W roku 1528. 
nia 11. Czerwca oddany został na skład 
Wełny dla Banku, jak protokół odbiórczy po- 
azuje:; yyszelkie ruchomości kościelne wynie- 
Stone zostały, tak, że wewnątrz tego gmachu 
Nie więcćj nie pozostało, jak tylko mury bez 
okien i posadzki, Z woli najwyższej roku 
1834, Bank składy swoje wynieść polecił, 
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i z dały 22. Sierpnia t, r. za reskryptem Kom. 
Spraw Wewn. Duch. i Ośw. Publ. kościół 
ten XX. Pijarom wraz z kollegium oddany 
został, znacznie w murach uszkodzony. Po 
oddaniu kuścioła i wskazaniu funduszu ze 
skarbu publicz., zmarły od 2. lat ś. p. Rektor 
tutejszego kollegium i Prewincyał calego zgro= 
madzenia, X. Jakób Ciastowyski, zajął się 
starownie, aby jak najprędzej tak go urządzić, 
ażeby się w nim nabożeństwo odprawiać 
mogło, Zawarłszy przeto umowę z artystami 
i rzemieślnikami, przyprowadził go do tego 
stanu, że w dniu 19. Marca 4836. roku po 
odprawieniu ceremonii publicznie przez Bi- 
skupa, wracającćj prawo odprawiania cią- 
głego nabożeństwa, po użyciu kościóła na 
inny cel, co się reconciliatio nazywa, otwo- 
rzonym dla katolików został. — Terażniejszy 
stan kościoła. Połoźony przy ulicy Śgo Jana, 
obok katedry, oznaczony numerem 6, Ulica 
dosyć ciasna, nie dozwala widzićć przecho- 
dzącym całkowitćj struktury, noszącćj zew- 
nątrz na sobie cechę starożytności. Facyata 
zakończona pirimidami, na których się wzno- 
szą gałki bronzowe z żelaznemi krzyżami, 
Pilastry, w stylu korynckim, idą ku dołowi 
od gzymsu, lecz w trzech czwartych częściach 
zasłonione są przez portyk, wystający przed 
kościołem, kwadratowy, z dachem ukrytym, 
dwoje drzwi żelaznych, prowadzi z ulicy przez 
portyk do kościoła, który mając dwie tylko. 
nawy, to jest główną:i drugą po prawej stro- 
nie, przypomina każdemu poraz pićrwszy 
wchodzącemu, pewną nieforemność. Stare 
i grube mury kościoła, dźwigają zbyt ciężkie 
gzymsy, które obok lekkości nowo przysta- 
wionych ozdób, stanowią dosyć przyjemną 
dla oka całość i dlugi jeszcze byt kościołowi 
zapewniają. Nawa główna, czyli środkowa, 
jest w formie prostokąta, styka ąca się z pół- 
kolem: budowa jćj jest w stylu korynckim, 
z takiemiż pilastrami i gzymsami: sklepienie 
nadzwyczaj wysokie, krzyżowe, w stylu da- 
wnym. Półkole, w którćm jest wielki ołtarz, 
zakończone rotundą, wyższą od sklepienia ca- 
łego kościoła, dwoma gzymsami, jeden na 
drugim wznoszącómi się i oknami dla świa- 
tła; cała ta rotunda jest w formie elipsy zna- 
cznie spłaszczonć. Pod nią umieszczony 
wielki ołtarz, jest zupełnie nowy i w roku 
1836. wystawiony. Na dwóch * kolumnach 
korynckich, kanelowanych, wznosi się Atyka 
z godłem Opatrzności, niżćj obraz Zbawiciela, 
penzla Czechowicza, odnowiony pod dozo- 
rem professora Blank, tak, jak inne w tym 
kościele znajdujące się obrazy. Naprzeciw 
wielk,ego ołtarza, przy głównym wejściu, 
wznosi się chór obszerny na dyyunastu jo- 


1660 


nickich kolumnach, podług rysunku P. Kro- 
piwnickiego, budowniczego miasta, który 
całą restauraryą kościoła kierował. Podstawy 
kolumn oparte są na arkadach, przechodzą- 
cych nad grobami kościoła. Pomiędzy ko- 
lumnami, pod chórem, gustowne wyroby 
z gipsu, zdobiące kaseitony, są roboty Wi- 
centego, równie jak kapitele kolumn i ozdoby 
wielkiego ołtarza. (Dal. ciąg nast.) 


Ogloszenie, 

W księgarnia J. K. Żupańskiego 
wyjdzie w tych dniach Pamiętników i 
materyałów do nowszćj historyi 
Polski zeszyt drugi pierwszego tomu, za- 
wierającego 

Pamiętniki Ećdi(owicza 
do panowania 
Augusta HE. i Stanisława Augusta 
| wydane z rękopismu 3 
przez - | 
A Wopkowskiego. 

Drugi tom zbioru tego wyjdzie także w kró- 
tce i zawierać będzie: . 

„pamiętniki J. Wybickiego. 

Zwraca się uwagę łaskawćj publiczności na 
to, iż pamiętniki Kitowicza yy wydaniu pana 
Woykowskiego są tańsze o 4 od tych, które 
zapowiedziała księgarnia W. Stefańskiego pod 
nazwą » Pamiętniki i t. d. przez nieznajomego 
autora stanowiących tom pierwszy i drugi 
dzieła » Obraz Polaków i Polski w XVIII. 
wieku. « 

SPRZEDAZ KONIECZNA. 
Główny Sąd Ziemiański w Poznaniu. 
3 Wydział l. 

Dobra szlacheckie Młynowo w powiecie 
Odolanowskim, sądownie oszacoyyane na 
- 7581 Tal. 3 sgr. 4 fen. wedle taxy, mogącćj 
być przejrzanćj wraz z wykazem hypote- 
cznym i warunkami w Registraturże, mają 
być dnia 22. Gzerwca 1840. przed połu- 
dniem o godzinie 10téj w miejscu zwykłóm 
posiedzeń sądowych sprzedane. © > 

Niewiadomi «z pobytu wierzyciele, jako to: 

1) opiekuń nieletniego Wiktora i Józefa ro- 
dzeństwa Rzepeckich, ` : 
2) Teofila z Malczewskich zamężna Świer- 
czyńska, 
3) sukcessorowie Elżbiety Malczewskićj, 
zapozywają się na takowy niniejszćm publicznie. 
Poznań, dnia 6. Listopada 1839, 
OBWIE-ZCZENIE. 

Właściciel młyna Retzlaff vy Gulczu zamie- 
rza na polu do siebie należącego gruntu, wia- 
trak hollenderski o dwóch gankach do mléwa 
wysłayyić, i doprasza się o potrzebny w tćj 


mierze konsens. Na mocy rozporządzenia 
Powszechnego Prawa Krajowego Części Il. 
Tyt. 15. $. 229. i następnych, jako tóż obwie= 
szczenja umieszczonego w Dzienniku urzędo* 
wym Departamentu Bydgoskiego za rok 1831. 
na stronicy 274tćj, wzywają się wszyscy Ci, 
co przeciw założeniu takowego wiatraka są- 
dziliby mieć prawo z swojemi przedłożeniami 
wystąpić, aby takowe pod zagrożeniem pre- 
kluzyi w przeciągu ośmiu tygodni podpisane- 
mu Urzędowi Radzco - Ziemiańskiemu podali. 
Po upłynieniu bowiem czasu tego na żaden 
wniosek uważanem nie będzie i eventualiter 
do wybudowania wspomnionego zakładu kon- 
sens wydanym zostanie. 
W Czarnkowie, dnia 14. Listopada 1839. 
Królewski Urząd Radzco-Ziemiański. 
Nową nadsyłkę 

prawdziwego bawarskiego piwa 
otrzymał i poleca 
í handel wina 
Meyera Wolff Falk, 


przy ulicy Jezuickićj Nr. 11. 

Swieżych ©strzyg pierwszą nadsyłkę 
otrzymał handel Sypniewskiego 
w Poznaniu. 


. Wyżeł dobrze tresowany, 4 lala maj} cy 
jest do przedania w stałćj cenie 3 luidorów; 
na grobli pod Nrem 32 par terre, 

nn, 


Kurs papierów i gaci giełdy 


Berlińskićj. 


Dnia 18. Listopada 1839. 


papie- 


rami 


Obligi długu państwa. . . 


Pr. ang, obligacye 1830, , « 4 | 1025 | 4025 
Obligi premiów handlu morsk, | — | 705 | 70 
Obligi Kurmarchii z bież. kup: 33} 102 — 
pa ene Marchii dt» Fi 102 — 
erlińskie obligacye miejskie . 103 

Bd ticskie > dito gti 4 = ke 

agskie dito Ri 3; F — 
E GRE". | a EE 
Zachodnio - Pr. listy zastawne , 34] 102 1015 
Listy zast. WW, X. Poznańskiego , 4 | 1047 | — 
WWschodnio - Pr, listy zastawne , 359 1024 | 4013 
Pomorskie dito ai ż| 103 1025 
Kur- i Nowomarch. dito SEE 34] 1035 | 1402} 
Szląskie dito RE 34] 1025 | — 
Obl. zaległ. kap. i prC. Kur-i No- ; 

wéj - Marchii N t Pea — 97! ee, 

R e 

Złoto al marco . . „, , , . | — 1 15 1 214 
Nowe dikat 1a ,353 «4% - = 185 =. 
Frydrychsdory + , « « , . | | 43 | 428. 
Inne monety złote po 5talarów . | — | 4105 | 40 > 
Disconto aaa a AE — 3 4 


